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K OBIETY W  W IĘZIENIU. Na imię towarzysza m ej przechadzki, wprow adzo-
p r z e z  k o b i e t ę . no nas natychm iast do gabinetu Dyrektora. Pan

. Carrićre, piastujący ten obowiązek, je s t-to  człowiek
Ciągle pow tarzają: kobiety  wszędzie są tez same; *ag0,J nej  ‘ spokojnej twarzy, nieporów nana dobroć 

2 arówno pod  gorsecikiem  wieśniaczki, ja k  pióram i 3aśnieje w jeg o  oku; rzuciwszy spojrzenie na niego, 
i gazą w ielkiej dam y, p różność często staje się ich zal'az sam a siebie spytałam: czy tez potrafi przybrać 
zgubą, lecz tez i ocala je  niekiedy; najgłów niejszą, k iedy pozór surow ości. P rosto ta  jeg o  upodobań 
najtrudniejszą rzeczą, jest um ieć korzystać z ich w ad tem bardziej potw ierdziła m nie w lem  mniem aniu. 
:  j e s c - o j  sztusa, Której niedawno w i- r f a  wszystkich ścianach poko ju  wisiały klatki pełne
działam  zastosowanie, z taką użyte rozwagą i talen- ptaków , przystrojone w zielone ziółka i w oniejące 
tem , z tak wielką .dobrocią i cierpliwością, iż nic, kwiaty; pom iędzy prątkam i tkw iało do zbytku cu* 
jak  mi się zdaje, przew yższyć ich nie zdoła. k ra  i biszkoktów.

Zwiedziwszy M ontpellier, z białem i m aram i, z la- —  T o  szczęśliwa w różba, —  rzekłam  mu z u-
rasam i okrytem i kwiajy, nacbodzłwszy się do wo- śmiechem. —  Pan , jak widzę, umiesz upiękniać wię- 
li po ogrodzie botanicznym, i przyklęknąwszy na zienia.
g robow ym  kam ieniu, którym  wielki nasz tragik  T a l-  _  Sama Pani osądzisz, —  odpow iedział Pan Car­
ina uczcił popioły Nar.cyssy,, córki Younga; zatrzy-- rie re , grzecznie podając mi rękę. 
inawszy się przed każdym ze znakomitszych pom ni- W eszliśmy naprzód do obszernych pracow ni, w
kow  miasta, spytałam  jeszcze m ego przew odnika, których pootw ierane wietrzniki przyjem nie cdśw ie- 
zarowno uczynnego, jak  by ł p rzy jem nym :,na  jak i £ały powietrze. Zw rócił m oją uwagę warsztat, na 
cel poświecony je s t wielki gmach, który jeszcze przy- którym  robiło się dwadzieścia cztery par szelek w 
budów yw ano; >t,niach ten leży nie opodal od P eru , najrozm aitsze odcienia; dalej robiono czepeczki, ba­
ji lęknej publicznej przechadzki, k tórą jeszcze i ten w ełniane pończochy; na innych delikatniejszych k ro - 
podziwiać musi, co- w idział spacem e og ro d y  n a j- śnach rozw ijał się tiul mglisty, ta główna ozdoba 
pierw szych miast Europy.  ̂ naszych stro jó w ; dalej pleciono słomiane kapelu-

Jest-to  więzienie dla kobiet, odpow iedział sze, walczące o cienkość i m iękkość z włoskiemi; 
mi M***, byłażbyś i  ani ciekawa...? stare niewiasty tkały  grube maty; m łode dziewczę-

Ciekawa je.stenr widzieć wszystko,—  odpo- ta  dobierały jedw ab w c ien ie , a potem  tw orzyły 
wiedziałam  pospiesznie, i  weszliśmy. zn iego  cudnie piękne kwiaty; w szędzie ruch  i czyn-



n ość , ani jed n a  ręka n ie  zatrudniona, ani je d n o  sp o j­
rzen ie  z w d zięczn ością  i zaufan iem  nie zw racające  
się  na D yrektora.

O b eszliśm y  p otem  syp ia ln ie; każda m ieśc iła  w so ­
b ie  d w an aście  łó ż e k  że laznych , zarów no p orządnych  
i d ob rych . P óźn iej zesz liśm y  do kuchni; n a jd e li­
k atn iejszem u  p od n ieb ien iu  je szczeb y  p o ch leb iła  w oń  
p rostych  p otraw , k lo re  w nich sporządzano. Infir- 
m eryja  ró w n ież  dob rze  jest u trzym yw aną, i z p ię­
c iu se t kob iet, k tóre m ieśc i w so b ie  to w ięzienie , za­
le d w ie  zn a leź liśm y  d w ie ch ore.

C iężki d zw on  roz ja w ił sw o je  brzm ien ia .

—  T o  ob iad ow a  god zina , —  rzek ł do nas Pan  
C arriere, —  p o zn a c ie  zaraz jed n ą  z p rzyczyn  d o b re­
g o  zdrow ia  m oich  p e n sy jo n a r e k : często  używ ają  
św ie ż e g o  pow ietrza.

1 a v  istocie: p rzesz liśm y  k o le jn o  cztery  d zied ziń ­
c e , w szystk ie  o to czo n e  otw artą ga lery ją  z k o lu m n a­
m i. P o d  tem i ga leryjam i sta ły  d łu g ie  s to ły , o k o ło  
k tó ry ch  zasiad ły  k ob iety , p rzyb yw ające  p o  parze  
o d  fon tanny, w zn oszącej się  na środ k u  dziedzińca. 
O J b y w » i j  w  m - 5  *>--« o b m j r e t a ,  - w o c o ł o  s p i e s z y ł y  

d o  tow arzyszek . N ie śm ie le  sp og ląd a łam  na n ie , 
g d y ż  tak w ie lk ie  p oszan ow an ie  w raża m i n ieszczę­
śc ie ; zd a ło  m i się je d n a k ż e , iż w szystk ie sm aczno  
za jad a ły , i pop atrzyw szy  na nas przez ch w ilę , w y łą ­

czn ie  za ję ły  się ob iad em .

Jedna ty lk o  u d erzy ła  m n ie  u p orczyw em  w patry­
w an iem  się w  św ietn e  kw iaty  m ej sukni i zasłonę  
p o w iew a ją cą  na lńoim  k ap elu szy .

W skazałam  ją  Panu C arriere.
—  P atrznó P a n , —  rzek łam  do n ieg o , teraz z k o ­

le i w  nią się w patrując, —  jak  ta m łoda k ob ieta  je s t  
p iękną.

—  P raw d a , —  o d p o w ied z ia ł z u śm iech em , —  i 
p o d o b n ie  jak w szystk ie  k o b ie ty , w ie lk ą  w artość  
p rzyw iązuje do  s *ojej p ięk n ości. Przypatrz się P a­
ni tym  d łu g im , c iem n ym  pu k lom , co  w ydobyw ając  
się zp od  je j czarn ego  czep eczk a , na w p ó ł ukryw a­
ją  cudne łu k i je j  brw i; przypatrz się tym  b łęk itn ym  
oczom , co b y  p o w in n y  h y c  je d y n ie  od b lask iem  p o ­
w ab n ych  i czu ły  eh m y di. A jednakże ta kob ieta  
n a b iła  sw e w łasu e dziecię....!

C ofn ęłam  się  o  k ilka kroków .
—  N iestety! —  od ezw a ł się dobry D y rek to r ,—- 

w szystk ie  te k ob iety  bardzo są w ystęp n e, a m iło ść  
p raw ie  zaw sze b y ła  ich  w sp ó ł w in ow ajcą . I cóz  ro ­
bić! trzeba ża ło w a ć  i w ybaczać.

Patrzałam  c iąg le  i praw ie  p o m im o w o ln ie  na p ię ­
kną d ziew czynę.

—  N azyw a się K w ita, —  rzek ł Pan C arriere, o d ­
gad u jąc m yśl m oją; —  urodziła  się w  górach , z w ie l-  
k iem  u podobaniem  do stroju  i za lo tn ości; od  n a j-  
p ierw szego  d ziec iń stw a , charakter je j  b y ł g w a łto ­
w ny, d rażliw y, zazdrośny, n iep oh am ow an y . L ecz  
że b y ła  bard zo  p iękną, (i m u sia ła  b y ć  piękną w i-  
stocie , k iedy się nią jeszcze  teraz w yd aje  w p rzy tu ł­
ku n ieszczęścia  i ze zbrodnią na c z o le ,)  lecz  że  b y ­
ła  bard zo  piękną, o d m ó w iła  n arzeczon ego  sw ej stry­
jeczn e j siostrze; dum na z o d n ie s io n eg o  zw ycięztw a , 
stała się pyszną i z łą  zu p ełn ie . L ecz  b ied n a  za lo ­
tn ica  n ie  w ied zia ła  o tern, iż m iło ść  staje  się z k o ­
le i w ym agającym  i n ieu b łagan ym  p an em . K o ch a ­
nek  u w ió d ł ją , lecz  się z nią n ie o żen ił. N a jb o le ­
śn iej zaś b y ło  d la n ie j, iż w ró c ił do d aw n ej k och an ­
k i, k tó ra , c lio o ia t m n ie j p iękn a , czulsze je d n a k  IlllU-

ia  serce  i u m y sł n ie  tak  zm ienny. K w ita  zaczęła  
rozp aczać i grozić; ch cia ła  k on ieczn ie  zatrzym ać ser­
ce , co  ją tak dob rze  u m ia ło  osądzić; le cz  serca g w a ł­
tem  zatrzym ać nie podobn a; k och an ek  raz w ia ro ło ­
m ny, p otrafił i p ow tórn ie  zdradzić w iarę, a m ściw a  
K w ita zab iła  sw e  dziecię . Skazano ją  ty lko  na d łu ­
g ie  zam k nięcie , przez w zg lą d  na ok o liczn o śc i to ­
w arzyszące je j zbrodni. P rzyb y ła  tutaj jak  rozżar-  
ta lw ica , i b y łem  p rzym u szon y  w sadzić ją  do lo ch u . 
C od zien n ie n ow e b y ły  g w a łto w n o śc i. K araniem  
zm u siliśm y ją  jed n a k że  do  pracow ania w raz z in n e-  
rni, le cz  ona zaw sze n a jg ło śn ie j się skarżyła , on a  
pierw szą b y ła  do k łó tn i. P osta n o w iłem  ją  ukarać  
a v  sposób  najskuteczn iejszy; d ok aza łem  z ła g o d z ić  ją  
n ieco , zabraniając stro ić  się a v  b ia ły  czep ek  a v  n ie ­
d zie le  i ŚAvięta. L ecz  kara n ie  b y ła  zbyt surow ą. 
K w ita  czu ła , że  je s t  je szcze  bardzo p iękną, ze  stve- 
m i d łu g iem i, czarnem i u p lo ty , tvysuw ającem i się  
zp od  ro b o czeg o  czep k a; p ozosta ła  n ieb ezp ieczn ą  i 
m ep op raw ion ą . N ak on iec  je d n e g o  dnia ok rad ła  

jed n ą  ze sw ych  tow arzyszek , wybiła, n arob iła  ty le
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■ż.łetro, ile tylko mogła. Śledziłem ją  bacznie, odga­
d łe m  je j  sposób myślenia, i pochlebiałem sobie, ż« 

j  ją  przecie pokonam: Była-to. niedziela, słońce roz­
weselało wszystkie dziedzińce, wszystkie biedne 
zbrodniarki siedziały, oddychając świeżem powie­
trzem, które z żalem zdawało się przedzierać przez 
wysokie mury; bolesno mi było karać: i lak nazbyt 
w iele nieszczęścia ninie otaczało. Kwita stała z pod ­
niesioną głową, dumna, jak  jaka władczyni, i pię­
k n a  w swym roboczym czepku, jak gdyby zupełnie 
była niewinną.*

"Kazałem ją  zawołać, i przypomniałam je j  wszy­
stkie kary, których nadaremnie na poprawienie je j  
użyto.«

»»Mękaj mi tu, zła kobieto®«, —  rozkazującym 
zawołałem głosem, —  »»naznaczę cię tak, ze cię 
odtąd każdy pozna.* «

• Spojrzała na mnie, zbladła, pomieszana; pewny 
jestem, ze mniej była pomieszaną, usłyszawszy sąd, 
więdlący na zawsze je j  sławę. Ponowiłem rozkaz: 
uklękła; lecz gdy ujrzała, żem wyciągał diugie no­
życe z kieszeni, gdy poczuła zimno stali na swej g ło­
wie, stała się prawie szczytną w swych błaganiach. 
W s y W . nnteiii niebios ,  p o tysiąc razy
zaklinała się, przyobiecując po p raw ę;  pozostałem 
nieubłagany, i zasłałem ziemię długie mi promienia­
mi owych pięknych czarnych włosów, którym sarn 
po tyle razy się dziwiłem. Nigdy nie widziałem 
takiej rozpaczy i łez tak gorzkich; o trzegłem ją j e ­
dnakże, iż za pierwszem wykroczeniem, znowu prze­
puszczę nożyce po je j  włosach.”

• Przypatrz się Paniteraz  włosom Kwity®, —  m ó­
wił dalej z uśmiechem Pan C arriere ,—  »są przepy­
szne, a od trzech lat ani jedna  skarga nie została 
na nią zaniesiona.«

O próżności! p różności!

OBYCZAJE I ZATRUDNIENIA
PANIEN SLACHECKICH, w WUJKU PIĘTNASTYM.

W  Y J  ą  T E x  
Z  d z i e n n i k a  E l ż b i e ty  W o o d v i l l e .

P oniedziałek z  rana . —  W stałam o czwartej. P o ­
m ogłam  Katarzynie doić krowy; Rachel, druga słu­

żąca folwarczna, okropnie sobie rękę sparzyła prze­
szłej nocy: zrobiłam katnplazm dla Racheli. Dałam 
kilka pensów Robinowi, aby przyniósł maści z apteki.

Szósta godzina  z rana .—  Znalazłam mięso za ba r­
dzo przegotowane, piwo za stare. M emor. i r z e -  
ba będzie powiedzieć kilka słów kucharzowi za je ­
go opieszałość; co do piwa, każę świeżą beczkę e- 
t w o rzyć.

Siódm a. —  Towarzyszyłam Milady, mej matce, 
do folwarku. Dałyśmy jeść dwudziestu pięciu o- 
sobom, tak mężczyznom, jak kobietom. Rogier zo­
stał surowo połajany za to, i/, okazał gniew sprzą­
tając pozostałe mięsiwa.

Ósma. — Poszłam do zwierzyńca z moją służą­
cą Dorotą. Goniłam T hum pa ,  naszego młodego 
osła, złapałam i wsiadłam na niego. Ubiegłam bli- 
zko sześć mil, bez siodła i cug li .— (Ma się rozu­
mieć mil angielskich).

Dziesiąta. —  Dano obiad. John Grey jest pię­
kny młodzieniec. Ale cóż to ma mię obchodzić? 
Cnotliwa panienka zależy od woli rodziców. John 
jad ł  bardzo mało. Kilka razy tkliwie na mnie spoj­
rzał. Mówił, że najpiękniejsza kobieta nie podoba­
ł a b y  m u się, gdyby nie miała charakteru słodkie­
go i skromnego. Mam nadzieje,'źe mój nie jest nie­
znośny. Nikt jeszcze, jak  mi się zdaje, nic narzekał 
na mnie, wyjąwszy Rogiera. ale ze wszystkich na­
szych ludzi, ten najgorzej pełni swoją powinność. 
John Grey lubi białe zęby, moje są dość piękne, a 
włosy czarne jak heban. Nie mówię to dla tego, 
żebym się chwaliła; b ez jeźłi się nie mylę, John Grey 
również jak ja  myśli.

Jedenasta z południa. — Towarzystwo zgodziło 
się, aby pójść na przechadzkę. John dopomagał mi 
do przeskoczenia każdego rowu, i dwa razy ścisnął 
mą rękę z zapałem. Nic nie mogę powiedzieć prze­
ciw Greyowi. Przewyższa zręcznością w każdent 
ćwiczeniu wszystką ślachtę okoliczną. Ma najwię­
ksze uszanowanie dla Milorda i Milady, swych r o ­
dziców, i nigdy nie opuszcza Mszy w niedzielę.

T r zecia godzina  po południu. —  Ogień zajął się 
przypadkiem w chacie biednego wieśniaka Robina. 
John Grey wniósł, aby uczynić składkę na wsparcie



tego nieszczęśliwego. Sam dał ■więcej, niż cztery 
funty szterlingów, na ten dobry uczynek. Memor. Je­
go spojrzenia nigdy nie były tkliwsze, jak w tern; 
zdarzeniu.

C zw arta . —  Poszłam na modlitwę.
S zó sta .—  Rozkazałam wydać ziarna dla drobiu.
Siódma.-—- Usiedliśmy do wieczerzy, która przy­

padkiem  Robina spóźnioną została. Memor. Pa­
sztet by ł za nadto miękki, a pieczeń z dzika prawie 
spalona na węgiel.

D ziew iąta  z  w ieczora .—  Wszyscy, śpią głęboko. 
T e  ostatnie godziny zdawały mi się nudnemi. Raz 
jeszcze zaczęłam modlitwy, gdyż pierwszym razem 
myśli moje zajęte były obrazem Johna Grey. Za­
snęłam, Śniło mi.się o Johnie Grey.

Ułamek ten wyjęty' ze starożytnego rękopismu, 
znalezionego w Drummond-Cast'el, a wydanego na 
widok publiczny przez Lady Ruthweu, przedstawia 
jed en  dzień Elżbiety Woodville, później- Królowy 
angielskiej, sławnej przez swe małżeństwo z E dw ar­
dem IV. T łómacząc go z dziennika Elżbiety, jeszcze 
wówczas dziewicy, s tarałam się zachowań jego  
szczerość i starożytną prostotę.

Oto są niektóre szczogóły o Elźbieeie Woodville-. 
Bvła córką Jakobiny z Lt-txemburgu, Księżny Bed­
ford. »Pani t a « ,— mówi dziejopis H u m e ,—  -zo­
stawszy wdową, poświęciła pychę czułości, i poszła 
za Ryszarda Woodville, wówczas prostego tylko ry­
cerza, który później został Hrabią Rivers. Elżbieta, 
ich córka, poszła za Johna Grey, zabitego w poty­
czce pod St-Albans, gdzie walczył za party ję  Lan- 
kasterską. Dobra jego zostały skonfiskowane, a El­
żbieta schronie się musiała do włości ojca swego 
w Gtafton. Pew nego dnia, Król wracając przypad­
kiem z łowów, przybył do Grafton, i odwiedził 
Księżnę Bedford, matkę Elżbiety.-.

Młoda wdowa, w żałobie, zalana łzami, rzucił a - 
się do nóg Króla, błagając o litość nad swojemi 
dfieemi. Zachwycająca jej piękność, je j  łzy, m o ­
cne wrażenie zrobiły na sercu Monarchy. Najgwał­
towniejszą miłość powziął k a  Elżbiecie, i ofiarował, 
■jej rękę i koronę, chociaż Hr. Warwick kończył już na 
d w orze  fiancuzkim układy o małżeństwo jego z Bo-.

ną, Księżniczką sabaudzką. —  W iadomo, iż za po­
w ro tem , W arwick urażony tern uchybieniem, ze­
b ra ł  wojsko przeciw Edwardowi, zwyciężył go i za­
bra ł  w niewolę. Edward wkrótce jed n ak  odzyskał 
k o ro n ę .— Elżbieta umarła ro k u -1485, w Sutwark, 
gdzie była więzioną na rozkaz Henryka Vigo, swe­
go zięcia.

Z akład w  szachy.

Niedawno najmocniejsi gracze w szachy w Anglii, 
zaproponowali zakład o 25000 fr., PP.Deschampelles 
i de La Bourdonnais, najlepszym szachmistrzom 
w całej Francyi. P rz \ję li  to wyzwanie, a zakład 
ma byc po przegraniu dwudziestu partyj rozstrzy- 
gniony.

B A B E L .
Wśród ciemności-to nocnych nieśmiertelność ob­

jawiła się człowiekowi; światłość, słoneczna zaślepia 
oczy, sądzące, iż widzą.

Chateaubriand.

T en , co uajpierwszy nazwał Boga Ojcem naszym, 
lepiej daleko znał serce ludzkie, n i ż e l i  najgłębsi 
filozofowie.

Chateaubriand.
Któż może byc sam jeden, i byc szczęśliwym? Kto 

nawet może, będąc sam jeden, byc dobrym..? Gdzież 
znalt ź ć  szczęście na tym padole...? jeźli nie w tkli­
wych wylaniach serca, we wzajemnem poświęceniu! 
Biada temu, kto żyje i umiera sam jeden! Jakaż naj­
większa jest p i e k i e ł  m ęczarn ia?—  Nie módz kogo 
więcej koohac.

D’ArlincoKrt.
Jeźli j e s t  ja k o w y  zb y tek  g o d z ie n  p rz e b a c z e n ia , jlo 

chyba z b y te k  m iło ś c i.
D'Arlincourt.

Trzy główne zarody nieszczęść ludzkich są: za­
pominanie przeszłości, niespokojne zajmowanie sic 
przyszłością i zazdrość, czyniąca obojętnym na to, 
co posiadamy, dopóki widzimy innych ludzi, posia­
dających daleko więcej.


